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DZIŚ I  J U T R O
P I S M O  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  Ż E Ń S K I E J

W Y C H O D Z I  1 .  i  1 5 .  K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A .

R O K  I V .  1.  M A J A  1 9 2 8 .  M  9 .

K .  L a szczk a  M a tk a  B osk a .

M A R IA  M A T E R  G R A T IA E , 

D U L  C I S  P A R E N S  C L E M E N T IA E ...

A V E  M A R IA .. .
R ozkołysały  s ię  o lb rzym ie dzwony ,  

starej, polsk ie j w i e ż y c y  
Aoe... a v e  Maria...

1 roz le ga  się e c h o  hen daleko...
Tu p o d chw y tu j e  j e  głęb ia sza firowa  

morza
a f a l a  f a l i  sz epcze . . .  Aoe Maria...

Tam odbija s i ę  o twarde skały 
granitu i o  śn ie g i em  
pokryte sz cz y t y  gór ,  

c o  mu odpow iada ją  głębokiem,
pełnem  miłośc i m i l cz e ­
niem...

Usłyszał słowik wołanie dzwonów  
i w tó ru je  im z pełni serc...

Usłyszała j e  z iem ia  i budzi do  
ż y c ia  kwiatki, 

by  usłały kobierzec p od  s topy  
P an i  nieba.

I  W prom ien ia ch  słoń ca  szła ja sn a ,  
przeczysta ,  

z u śm iech em  Matki i dobrocią  
K ró low e j ,

W itając radośn ie  sw e  dziatki, c o  
tulą J e j  s i ę  do nóg...

A s e r c e  ludzkie, stworzen ia korona, 
n ie ch  u ż y cz y  głosu  n iem e j  p rz y ­

rodzie,
B y  W ś w i a t a  c a ł e g o  m i ł o s n y m  p o ­

c h o d z i e
uw ie lb ić  i kochać... Matką Nie­

bieskiego Pana.. .
Aoe... a o e  Maria...

M. L. 
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ŚPIEW AK NAJŚW. P AN N Y.

0  godzinie wyszedłem porannej 
ze swoją luteńką —
było rano, raniuteńko...
...jestem śpiewak Najświętszej Panny... 
Gwiazdy nade mną wisiały pobladłe 
Na jaśniejącym błękicie
1 trawy błyszczały rosą 
...Ot — jak o świcie...

O godzinie wyszedłem porannej,
Bo śpiewak jestem Najśw. Panny.

I przechodziłem lasami 
Ze swoją luteńką...
Było cicho, oj cichuteńko, 
jeno ptaszek budził się czasem 
i bił skrzydłami
i sypał na mnie rosy srebrnemi łzami 
...nad mą drogą czeremcha wisiała, 
patrzałem na je j pąki od rosy łzawe,
A iv tem mi lutnia zadrgała 
I struny zadźwięczały nagle: Ave, Ave... 

...Oj, czy szła tędy Panienka biała 
Że moja lutnia zadrgała?

.../ przechodziłem wzdłuż wody,
Co płynie sobie przez jary 
Wtulona w białe opary...
.../ może mi się zdawało,
Że w mojej lutni coś grało?
...Czy grała moja luteńką?
...Czy szła Najświętsza Panienka ?
I nie widziałem przez chwilę 
Czy się sukienka mignęła 
Czy pod oparem wilgotnym 
woda błysnęła?...

** *

/ przechodziłem z luteńką 
przez sad wiśniowy,
...obsypały mnie płatki kwiatowe 
od stóp do głowy.
:..i było biało od puchu przy każdem drzewie, 
że stałem z luteńką swoją w kwietnej ulewie. 
Widziałem, jak pąk różowy 
W białą się gwiazdkę rozwija 
pod srebrnej kropli ciężarem...
...A moja lutnia jak czarem 
wciąż drga, choć je j nikt nie trąca...
.../ płynie piosnka dźwięcząca 

Ave Maria...
# **

Idzie Panienka?...
Może gdzieś weszła pod drzewa, 
że moja lutnia tak śpiewa, 
choć je j nie trąca ma ręka.
...Gdzie ja  je j szukać mam jeszcze? 
Szukałem wszędzie...
...Nad wschodem zorze się palą, 
dzień zaraz będzie...
Obszedłem już pola wszystkie 
i każdą drogę —
I tylko mojej Panienki znaleźć nie mogę. 
...Może nie przyszła dziś z niebios 
po łuku tęczy,
że moja lutnia zwiedziona dźwięczy

[i dźwięczy?...
Może została w obłokach za rąbkiem białym ? 
...Lecz nagle... zwróciłem głowę... i Ją  —

[ujrzałem /...
A Ona nie szła kwiatami, lecz przy mnie

[stała —
/ nad moją lutnią dźwięczną 

czuwała...
S M T.
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W ON WIELKI DZIEŃ..
Słońce wzeszło dnia tego , jako każdego 

wstawało z za gór i mgieł porannych, 
z za ciemnych, w złoto się przeobrażają­
cych chmur... I stały mury kamienne sta­
rej W arszawy, ściany wielookienne dwo­
rów wielkopańskich i szare ściany tych, 
co trud znojny rękodzieł swych ku wspól­
nemu tętnu życia stolicy nieśli — jeno 
im się dzisiaj, tym zimnym ścianom, coś 
dziwnego widziało. Zadrżało serce ka­
mienne... otwierało się coraz szerzej na 
jak iś prąd gwałtowny, co ku niemu szedł, 
gorącem upalnem tysięcy i tysięcy serc 
ludzkich buchając... W śród karmazynów 
kontuszy i szelestnych jedwabi fraków 
francuskich, wśród lic białych jak pa­

nieńskie i włosów trefionych, wśród ogo­
rzałych od wichrów i słońca obliczy wiał 
wicher jak iś, coś drgało potężnem, do 
najwyższego napięcia rozełkanem i roz­
brzmiałem głębią najdostojniejszą skar­
bów swych sercem ... Staw ał czyn — czyn 
wiekopomny tego , co duch ludzki ma 
najszlachetniejszego, czyn, co trwał mimo 
śmierci cielesnej — w wiecznie żywym 
duchu narodu...

Szare mury W arszawy patrzą i dziś 
tysiącem  okien, serce ich drży wspom­
nieniem niezatartem i wyczekiwaniem tę- 
sknem — by się i dziś iściła w sercach 
polskich ta  dostojność prawdziwej mi­
łości O jczyzny!

S. Ch.

P O W I T A N I E  W IO S N Y .
Co się dzieje, mocny Boże, 

że caluśki świat, 
ledwie oczy z snu otworzę —  
spowijają złote zorze, 
niby róży kwiat a głogu, 

niby róży kwiat?!...

A pod niebem, gdzieś w przestrzeni, 
kędy gwiezdny szlak — 

coś się perli, coś się mieni, 
coś tysiącem drga odcieni, 
że i myśli brak natenczas, 

że i myśli brak!...

Zrękowiny, czy wesele?
ale czyjby ślub — 

że iv powietrzu rżną kapele, 
że iv pokłonach kwiat się ściele 
aż do samych stóp — do ziemi, 

aż do samych stóp!...

Czemu słonko złotą dłonią 
budzi z marzeń kwiat 

i upaja swoją wonią? 
czemu pszczółki wokół dzwonią? 
i spadają łzy z okiści, 

i spadają łzy?!...

N ie! nie swaty to miłosne, 
nie weselny czas!...

— Tożto wszystko wita wiosnę, 
nucąc pieśni je j radosne, 
i hołd składa wraz — pospołu, 

i hołd składa wraz!...
E. K.
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G A M - Z U.
( L A T A R N I A  M Ą D R O Ś C I ) .

(C ią g  d a lszy ).

W ybrał się więc najprzód do Lejby, by 
wedle umowy zabrać Mojsze, który miał 
się pod jego kierunkiem przygotować na 
przyszłego rabina. Chłopiec chętnie wy­
bierał się do dziadka, ale Ruchla, choć 
wiedziała dawno o tych planach, lament 
podniosła okropny.

— Ledwiem go dokarmiła, ledwie po­
liczki jego stały się okrągłe, a już mi go 
odbieracie. Mnie bez niego, jak trawie bez 
rosy, jak kani bez wody, Mojsze — to 
światłość moich oczu...

Lejba zaczął wymyślać Ruchli, ale Abram 
odsunął go poważnie i przemówił do có rk i:

— Czy ty , Ruchla, nie wierzysz już 
ojcu ?  Czy ty  nie wiesz, czem syn twój 
jest dla mnie ?  Czyż ty  nie rozumiesz, że 
starszy wnuk dla dziadka, to więcej niż 
syn dla m atk i?

Ruchla miękła powoli.
— J a  wiem, że ty  mu krzywdy nie zro­

bisz, ale mełamed chce go bić i nam to 
jeszcze nakazywał. Mnie 1 Żebym ja,m atka 
rodzona, mego synka, moje życie b iła ! — 
kończyła żałośnie.

— Mełamed nie dotknie go nawet, 
ja ci przyrzekam, że on go nawet tym 
małym palcem nie dotknie. — Ruchla nic już 
nie odpowiedziała, tylko ocierając łzy, 
składała rzeczy syna do węzełka.

Abramowi śpieszno było do domu, więc 
Ruchla uściskała syna i stała długo na 
progu, patrząc, jak Abram szedł, trzym ając 
Mojsze za rękę.

Szli — jeden, jak słup, wysoki — drugi 
mały, jak laleczka. W krótce Abram stał 
się tak  mały, jak Mojsze, a Mojsze przy 
nogach jego , jak drobna, czarna kuleczka. 
Ruchla, która ciąg le płakała cicho, za­
częła znów głośno zawodzić, aż Lejba wy­
skoczył ze sklepu i kazał jej iść do chaty.

Abram szedł do domu, opowiadając 
wnukowi o przyjęciach u Liljenbluma,
0 pieniądzach i bogatych darach, jakie 
mu zewsząd przysyłano, o jego mądrości
1 zaszczytach.
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— Ja  myślę, Mojsze, że i ty  zostaniesz 
k iedyś takim wielkim rabinem i do cie­
bie będą ludzie przychodzić z końca świata 
po radę, z garściam i pełnemi złota i sre­
bra... Nu, czy ty  nie słyszysz, że ty  mi 
nie odpowiadasz ?  Mojsze, mów do mnie, 
czy ty będziesz rabinem, czy nie ?

— Nie wiem, dziadziu.
— Nu, dlaczego ty nie wiesz ?  Ty mu­

sisz wiedzieć, że jak twój dziadek Abram 
tak chce, to się tak  stanie i ty  nie mów, 
że nie wiesz, ale ty  myśl, że tak będzie.

— J a  myślę, że Liljenblum bardzo mą­
dry i że każdy rabin powinien być mą­
dry.

— Dobrześ to pow iedział; i ty  będziesz 
miał rozum, jak  nasz rabin, i to zrobisz, 
co on.

— A  co on zrobił, dziadziu ?
— A j-w a j! jak on dużo narobił cudo­

wnych rzeczy ! On zrobił, że Jakób w y­
grał proces, i że syna Berka nie wzięli 
do wojska...

— To źle, bo jak  nikt nie pójdzie do 
wojska, to nie będzie żołnierzy — wtrącił 
Mojsze.

— A  poco nam żołnierze, k iedy my 
nie mamy swego kraju ?

— W szystko jedno, ale ja nie zwolnię 
nikogo od wojska, bo lubię jak żołnierze 
idą i śpiewają.

— Nu, to może i ty sam będziesz żoł­
nierzem ?

— O, tak, jabym chciał bardzo być 
żołnierzem.

— Jak i ty  niemądry jeszcze, Mojsze. 
Goje mają być żołnierzami, żeby nas bro­
nić i służyć nam, a my mamy im tylko 
rozkazywać i pilnować ich.

— A co my będziemy ro b ili?
— My, wybrany naród, my panujemy 

nad całym św iatem ; jak ty  podrośniesz, 
to ja cię nauczę, co trzeba robić, żeby 
panować nad gojami — trzeba mieć prze- 
dewszystkiem dużo rozumu w głowie i ja 
ci dam taką latarnię, co się nazywa Gam-



Zu — ona nawet niezapalona, nawet nie­
widzialna, zaprowadzi cię do szczęścia 
w życiu.

— Dziadku, ja wolę mieć latarnię za­
wsze zapaloną i daj mi ją już teraz, ja 
jej nie zgaszę, będę nosił przy sobie...

Abram spostrzegł, że to, co mówił, 
było za mądre dla malca, zamilkł więc 
i przyśpieszył kroku do bliskiego już do­
mu.

spokojniej loki A bram ow i; dziadek roz­
paczał i lamentował okropnie, wreszcie 
schował skrzętnie oba kosmyki do świę­
tej księgi, by się z nich ani włosek nie 
zmarnował i modlił się zawsze gorliw ie 
na tej stronicy, by małemu Mojsze odrosły 
znów cenne pejsy.

Nadeszła w iosna; chłopcy mieli teraz 
więcej swobody, wybiegali więc często na 
łąkę i bawili się ochoczo. Mojsze opusz-

S ch o w al sk rzę tn ie  oba ko sm yk i do św ię te j k s ię g i.

Mojsze, choć nie lubił swej szkoły, 
uczył się teraz dobrze; to też mełamed 
nie bił go już i nie skarżył się nań przed 
dziadkiem ...

Zima mijała spokojnie — raz tylko , 
gdy Mojsze spłatał jak iegoś figla rzeźni- 
kowi, ten obciął mu za karę poświęcone 
loki, zapowiedź godności w ielkiego rabi­
na. Chłopak nie zdawał sobie sprawy 
z całej grozy tego faktu i przyniósł naj­

eżał tymczasem towarzyszy i znikał gdzieś... 
gdzie ?  — nikt nie umiał tego powiedzieć 
Abramowi, który zauważył raz i drugi 
nieobecność wnuka i dopytywał o niego 
kolegów. Zaczął więc sam Abram śledzić 
chłopca, zaciekawiony, co się dzieje. Zna­
lazł go wreszcie kiedyś. Mojsze klęczał 
pod krzyżem ze złożonemi rękoma. Dzia­
dek zdrętwiał ze zgrozy — chwilę kroku 
zrobić nie mógł ze wzburzenia — potem
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cicho, jak  lis, zaczął się skradać. Mojsze 
nie spostrzegł go wcale, klęczał spokoj­
nie dalej. Nagle kościste ręce chwyciły 
go wpół i razy sękatego kija sypały się 
bez litości, po całem ciele, po głowie, 
rękach... Św iszczący, nierówny oddech 
mieszał się z odgłosem razów i przera- 
źliwemi krzykami chłopca. Abram bił 
i bił — bez pam ięci... Krzyki wnuka 
cichły... W reszcie tylko jęk żałosny po­
został i gasł zwolna...

S tary zarzucił sobie teraz chłopca przez 
p lecy i klnąc niósł go ku domowi. Lu­
dzie po drodze stawali zdumieni, kobiety 
rzucały się z pytaniami do Abram a, ale 
on roztrącał je tylko ze złością, aż do­
szedł do domu i cisnął Mojsze na łóżko.

— Niech g in ie !
Babka i Gitle nie śmiały pytać wzbu­

rzonego Abram a, co się stało, ale gdy 
wyszedł do synagogi, bo był to piątek 
i pora modlitwy, rzuciły się do malca. 
Poznały z sinych, nabrzmiałych pręgów 
i sączącej krwi, że dziadek musiał obić 
Mojsze kijem — ale d laczego ? za c o ?

Ból ściskał im serca — owinęły kocha­
nego chłopca w czyste prześcieradła i we 
dwie zaniosły do matki.

Mojsze przez całą drogę nie dał znaku 
życia — ale kobiety przykładały od czasu 
do czasu ucho do jego piersi i słyszały 
lekkie bicie serca. W raz z Ruchlą ułożyły 
go potem na pościeli i podniosły lament 
okropny, że Mojsze już umarł, że Abram 
zabił wnuka...

Lejba nie lamentował, zbladł tylko, jak 
ściana, zaciął usta i pobiegł po doktora. 
Ledwie wrócił, kobiety obstąpiły lekarza 
i pytały jedna przez drugą, czy Mojsze 
wyżyje. Lejba nie pozwolił im wejść do 
izby, gdzie leżał mały, zamknął drzwi na 
klucz i stał cały czas przy opatrywaniu 
ran ; trwało to długo — Lejba nie prze­
mówił ani słowa — dopiero, gdy doktór 
skończył i zmęczony usiadł na krześle, 
ojciec spytał:

— Co pan doktór myśli, czy chłopiec 
będzie ż y ł?

— Cudem chyba — odrzekł cicho lekarz.
(C . d . n ). F. Dobrowolska.

5)

G o r z a ł k i e w i c z :  Mówię, że furda 
mospanie... co mi po nauce, k iedy ja 
z książką w łapie — w dwa pacierze — 
(robi ruch, jakby usyp iał; po chw ili): tak, 
tak, mospanie, to dobre dla księży, dla 
uczonych, a nie dla poczciwego szlach­
cica...

B o n a w e n t u r a :  Toć i Mikołaj Rej 
z Nagłowic był poczciwym szlachcicem, 
a jak i to człek uczony...

G o r z a ł k i e w i c z :  No tak , racja mo­
spanie... uczony... uczony... hm... co tam ! 
dajno dobrodziej miodu... (pije).

B o n a w e n t u r a :  Czytanie to rzecz 
godna... łacno się można czegoś nauczyć, 
dowiedzieć, co się w innych krajach 
dzieje.

Z D R A J C A .
O BRAZEK  SCEN ICZN Y W  3 O D SŁ O N A C H . 

(N ap isała A lin a  K w iecińska).

G o r z a ł k i e w i c z  (machając ręk ą ): 
Co mnie to obchodzi, co się dzieje 
w Am eryce, albo u dzikich Tatarzynów... 
J a , mospanie, pilnuję swego pola i k ieli­
cha... ot co jest (popija). Dobry trunek 
na frasunek... a księgi — to (z niedba­
łym ruchem) furda mospanie... ty lko  gło­
wa boli od czytania...

B o n a w e n t u r a :  Tedy waszmość nic 
nie czy tasz? ... Toć chociaż kalendarz, 
mocium panie, obejrzyć się godzi...

G o r z a ł k i e w i c z :  K alendarz? ... a co 
mi po tem ? ... (po chw ili): Sennik — to 
dopiero godna księga... Człek, mospanie, 
jak  prorok wszystko wie, co go spotka 
(opowiadając) : Jak  mi umierała żona — 
świeć Panie, nad jej duszą — tom miał
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Sen, że się w ielka dynia z drzewa obe­
rwała... (obraca się na k rześle): A  teraz, 
mospanie, jak mi mieli Moskale moją 
wiosczynę najechać, to mi się śniło, że 
mnie chmara złośliwych owadów obsia­
dła... Tedy ja dalej nogi za pas i do was, 
mości dobrodzieju... Myślałem : krewniak 
i człek poczciwy, to mi schroniska nie 
odmówi... No i nie próżno sztuk drogi 
zrobiłem, bo mi tu u was dobrze, jak 
u Pana Boga za piecem... (p o p ija ): A le 
widzisz waszmość, że sennik to rzecz ar- 
cyprzednia... Żeby nie on, to możeby 
mnie już Moskale usiekli... (po chw ili): 
tak ... tak  mospanie... (n a g le ) : A  wiesz 
waszmość, co mi się dzisiaj śn iło?...

B o n a w e n t u r a :  Co tak iego , mocium 
panie ? ...

G o r z a ł k i e w i c z :  W ino,m ospanie — 
cała beczka wina... patrzyłem do sennika 
i wypadło — wesele... (zacierając r ę c e ) : 
Będziemy mieli weselisko, panie dobro­
dzieju...

B o n a w e n t u r a :  Zaraz tam wiarę da­
wać...

G o r z a ł k i e w i c z  (zdum iony): Jakże, 
mospanie, dyć tak  stało wydrukowane...

B o n a w e n t u r a :  Sen mara, Bóg w ia­
ra... W reszcie, skądby u nas wesele...

G o r z a ł k i e w i c z :  Dyć macie gładką 
dziewkę i pono zamąż idzie...

B o n a w e n t u r a :  Miała iść, ale nie 
poszła...

G o r z a ł k i e w i c z :  A  to dlaczego,
mospanie ?...

B o n a w e n t u r a  (tonem opow iadania): 
Było tak  : chciał ją wziąć Fircicki... S ły­
szeliście pewno o nim... (Gorzałkiewicz 
przytakuję). Otóż dziewka się opierała, 
bo jej pewien rycerzyk wpadł w oko... 
A le od czegóż ja, ojciec, mocium panie — 
kazałem i basta... S iła było lamentu — 
bo z babami zawsze taka robota...

G o r z a ł k i e w i c z :  No i... co się sta­
ło, mospanie ? ...

B o n a w e n t u r a :  No i nie chciała, 
mocium panie, nie chciała, jakem Bona­
wentura !...

G o r z a ł k i e w i c z :  Nie może być,
taki brak moresu...

B o n a w e n t u r a :  Powiadam waszmo-

ści, jak zaczęła nosem kręcić, a śluzy 
wylewać, a przycinki mu robić, tak  — 
mociumpanie, chłopak nie wytrzymał i dał 
nogi za pas...

G o r z a ł k i e w i c z :  I drapnął... he, he, 
he... a to pocieszna historja... No i nie 
wrócił ? ...

B o n a w e n t u r a :  Z aśby!... nie wiemy 
nawet, gdzie się teraz podziewa... Może 
na wojnę z desperacji poszedł... A  słusz­
niej by Ojczyźnie służyć, niż niewdzięcz­
nej dziewce... (po chw ili): Chciała gwał­
tem do klasztoru, alem się oparł... Tere­
ska ma intencję od dziecka, niech ona 
się Panu Bogu poświęci... (W chodzi Krzy­
sia z robotą w ręku i siada na boku).

G o r z a ł k i e w i c z :  Tak... tak  mospa­
nie... no, napijmy się miodu (nalewa, do 
Bonawentury półgłosem ): A leć z niej
(wskazuje na Krzysię) słuszna dziewka 
wyrosła... (głośno do K rzysi): I cóż wać- 
panna zamąż się nie w yb ierasz?...

K r z y s i a  (n ieśm iało): Co mi po mę­
żu, proszę stryja... W reszcie teraz wszyscy 
rycerze na wojnie...

G o r z a ł k i e w i c z :  No, no... a mnie 
się dziś śniło wesele, rozumiesz waćpan- 
n a ? ... Może jak i rycerzyk z wojny wróci, 
he ? ...

K r z y s i a  (sm utn ie): Nie wróci, a choć­
by i wrócił, to on już nie dla mnie...

G o r z a ł k i e w i c z :  Aha, to waćpanna 
widzę myślisz o jakowymś, kiedyś tak 
markotnie główkę opuściła... Co nie ma 
wrócić... S iła ich ginie, ale i siła wraca 
(w stając) : Jak  mi Bóg miły, weselisko się 
wyśni... (pochodzi do K rzysi): No, roz­
chmurz waćpanna liczko... Szkoda takich 
oczek na łzy i smutki... Lepiejbyś aśćka 
co zaśpiewała... bo okrutnie lubię niewie­
ście ćw ierkanie... (biorąc się pod boki) : 
No to zaśpiewajmy sobie razem... (śpie­
wa wolno, drżącym g ło sem ):

M atu lu , m atu lu , żołnierz polem  jed z ie ,
D ajc ie  m nie za n ieg o , to  m i raźn ie j b ęd z ie !

O j d an a !

D ajc ie  m nie za  n iego , m atu lu  je d y n a !
Spodobała mi s ię  je g o  ch w ack a  m ina.

O j d a n a !...

A  co, niezgorsza piosneczka, he?...
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K r z y s i a  (w esele j): Oj, panie stryju, 
w latach jesteście, a takie się was kro- 
tochwile trzym ają, jak nieprzymierzając 
młodzika...

B o n a w e n t u r a :  Ho, ho, mocium pa­
nie — jak  widzę, miodek wam się z czu­
pryny kurzy...

G o r z a ł k i e w i c z :  Dobry trunek na 
frasunek (do Krzysi): Prawda, w aćpanno?

K r z y s i a :  Mnie się widzi, panie stry­
ju, że na frasunek najlepsza modlitwa 
i praca...

B o n a w e n t u r a :  Dobrze mówi, mo­
cium panie (do G orzałkiew icza): Co pa­
nie, bracie ?  a to was dziewka zjadła 
w kaszy... (W biega Kachna).

K a c h n a  (spostrzegłszy Gorzałkiewi­
cza dyga niezgrabnie) : W itam pana stry­
ja, bośmy się jeszcze dzisiaj nie w idzieli...

G o r z a ł k i e w i c z :  A ... to najmłod­
sza fryga... niczego dziewucha, tylko 
„skrzat" jeszcze...

K a c h n a  (czupurn ie): O ... przepra­
szam pana stryja, nie skrzat, jeno słuszna 
dziewka... (pokazując): spódniczkę mam 
długą... mnie już mało pończochy widać, 
mnie już... mnie już mało trzewików wi­
dać...

G o r z a ł k i e w i c z :  Ho, ho, mospa- 
nie — najmłodsza, ale widzę śm iała...

K a s i a  (rezolutn ie): O... ja się niczego 
nie boję. Nawet na wojenkę iść myślę... 
Jeno ... mi pan ojciec i ciotula wzbra­
niają...

G o r z a ł k i e w i c z :  Moiście wy... jesz­
cze tego brakowało, żeby takie kozy na 
wojnę chodziły...

K a s i a  (żywo): O ho! Już jabym umiała 
być dobrym rycerzykiem ... Siekłabym Mo­
skali na prawo i lewo... (pokazuje z roz­
m achem ): Temu głowę, temu rękę, temu 
nogę i... — już ich n iem a!...

G o r z a ł k i e w i c z  (śmiejąc s ię ) : A  bo­
dajże cię... to dopiero rezolutna fryga... 
(do K asi): Udałaś mi się, mospanie... 
Chodino tu bliżej (Kasia podchodzi, — 
biorąc ją pod b ro d ę): Słuchajno... a lu­
bisz ty  pierniki ? ...

K a c h n a :  W olę wino proszę stryja.
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G o r z a ł k i  e w i c z (zdumiony) : W i­
dzicie ją... wino lubi... a toś ty  naprawdę 
na chłopca stworzona... wino lubi, mos­
panie...

K a s i a :  Bo i pewnie. Co tam babskie 
przysmaki w arte... (pogard liw ie): polew­
ka... żur, pirogi...

B o n a w e n t u r a :  No, no! Nie bądź 
aśćka za śmiała. Ruszej sobie do ciotki, 
albo do alkierza...

G o r z a ł k i e w i c z :  Co tam, panie
bracie, ostawcie ją tutaj, udała mi się 
sroka (wyjmuje tabakierkę i zażyw a; do 
K asi): A  może ty  chcesz tabaki ?  he, 
he, he...

K a s i a  (w esoło ): Zeby tylko pan stry- 
jo pozwolił...

G o r z a ł k i e w i c z  (puka w tabakier­
kę) : He... he mospanie (p o d a jąc ): naści, 
spróbuj, jak to smakuje...

K a s i a  (bierze szczyptę i mówi weso­
ło) : Oj dobrze, bo strasznie lubię kichać... 
(zażyw a): rety... jak to w nosie kręci... 
rety...

G o r z a ł k i e w i c z :  A  widzisz aśćka 
(k icha): a... a ... ap s ik !!...

Ka s i a :  Na zdrowie! (kicha) A ... a., psik!
G o r z a ł k i e w i c z :  Na zdrow ie!
K a s i a  (śm iejąc s ię ): To my tak  z pa­

nem stryjem na wyścigi kichamy...
B o n a w e n t u r a :  Dosyć już tych zbyt­

ków. Mości Gorzałkiewicz, napijmy się 
miodu.

G o r z a ł k i e w i c z  (podchodząc do 
stołu, mówi do K asi): Asińdźka teżby 
miodu pokosztować rada... he ? ... ale to 
nie dla dziewek... (pije, a potem rozma­
wia cicho z Bonawenturą).

K r z y s i a :  Kachna, a chodźno tu. (Ka­
sia podchodzi): Moja Kasiu, pamiętaj
o tem, że nie godzi się skromnej dziew­
ce tak  śmiało ze starszymi gadać.

K a s i a :  D laczego?... a z kim-że mam 
g ad ać ? ... z kurami, co po podworcu cho­
dzą?. ..

K r z y s i a  (pokazu jąc): S iądź sobie tu­
taj i przypatrz, jak to się wyszywa...

(C . d . n .). Alina Kwiecińska



OBI ETA 
W

Kobieta w Indjach jest uważana za istotą 
przynoszącą nieszczęście, za inkarnację 
dawnych zbrodniarzy, a hańba spada na 
nią, gdy porodzi córkę.

A by kobietę utrzymać w poniżeniu, 
utrudniają jej nabycie kultury intelektu­
alnej. W ydawana za mąż w 3 albo w 5 
roku życia, a zawsze przed 10-tym, nie 
może czynić wyboru, lecz musi poddawać 
się woli rodziców. — Prawodawstwo tam ­
tejsze g ło s i: „Kobieta jest istotą bez
duszy. Je j mąż, to dla niej bóg — winna 
mu wierność i prawdziwy kult. Jeże li za­
wini przeciw niemu, ma ją ukarać rózgą 
i biczem". Niema tu więc mowy o sza­

cunku i jedności w małżeństwie, kobieta nie jest 
tam towarzyszką mężczyzny, ukochanym i szano­
wanym ośrodkiem ogniska domowego — jest 
r z e c z ą  męża, po to istnieje, aby panu swemu 
służyć. Nie wolno jej usiąść ani odezwać się wo­
bec męża, a w tedy dopiero wolno jej przyjmo­
wać posiłek, gdy mąż od stołu wstanie. Jeśli 
jednak istnieje między małżonkami sym patja, to 
warunki układają się dość pomyślnie dla kobiety, 
która nic lepszego nie widziała.

W ybitnie uzdolniona pod względem umysłu 
i serca Hinduska, potrafi utworzyć sobie życie 
nawet dość szczęśliwe,zdarza się to jednak bar­
dzo rzadko, bo mąż podejrzliwy ma prawo ka­
rać żonę za najmniejszą lekkomyślność, za naj­
mniejszy nawet pozór winy. Sytuacja kobiety po­

garsza się, gdy niema dzieci, albo gdy 
ma same córki.

Zasadniczo prawo indyjskie na poli- 
gam ję nie pozwala, w tym jednak wy­
padku czyni w y ją tek : mąż może sobie 
do domu wprowadzić drugą żonę, a w te­
dy pierwsza staje się służącą nowoprzy­
byłej. W  chorobie nie wolno kobiecie 
radzić się lekarza, więc ją p ielęgnują ko­
biety z niższych kast, nie mające pojęcia 
o hygienie i zasadach leczenia i zamiast 
ulgi, cierpienia większe przynoszą.

Gorszym jeszcze jest los wdów. W do­
wa, choćby n igdy męża swego nie w i­
działa, choćby on w dzieciństwie umarł,
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nie może iść powtórnie zamąż. Nie wolno 
jej nosić klejnotów, ani szat bogatych, 
tylko tunikę z grubej, białej materji ba­
wełnianej. Golą jej głowę i pościć musi 
surowo przez całe życie, pracując jako 
służąca w domu starszego brata swego 
męża. W dowa nie bierze udziału w uro­
czystościach rodzinnych, czy religijnych, 
bo swoją obecnością przyniosłaby nie­
szczęście. Nie zdołała od bogów otrzy­
mać zdrowia swego męża, niech więc te­
raz pokutą gniew ich przebłaga, by mu 
pośmiertne szczęście uprosić.

W obec tego , że małżeństwa zawierane 
bywają w dzieciństwie, że śmiertelność 
wśród dzieci w ielka — liczą obecnie

w Indjach półtora miljona dziewczynek 
niżej 10-ciu lat, skazanych na dożywotnie 
wdowieństwo i smutne życie w hańbie 
i poniżeniu.

Kościół św. czyni wiele starań, by ko­
biecie w Indjach przywrócić jej godność 
i słuszne prawa, a liczne zastępy misjo­
narek życie swe poświęcają, by tym nie­
szczęśliwym duszom dać poznać naukę 
Chrystusową, która przez sprawiedliwość 
i miłość wprowadza harmonję w stosunki 
społeczne.

W  jaki sposób popierasz M is je  
katolickie ?

ALDONA i GRAŻYNA.
Rok bieżący, jako stuletnia rocznica 

ukazania się „Ko n r  ad  a W a l l e n r o d a " ,  
wywołał w prasie szereg artykułów o tym 
poemacie. Przyjrzyjmy się tutaj jednej 
z postaci tego utworu, i porównajmy 
ją z inną, również unieśmiertelnioną przez 
Mickiewicza.

Jak ą  jest A ld o n a?  Jak ą  jest jej w iara, 
miłość i jak i czyn jej ż y c ia ?

Aldona jest „młodą i piękną“ . Zycie 
jej upływa na zamku ojca, starego Kiej­
stuta, „na zabawianiu się“ przędzeniem 
i haftami w krosnach.

Na dwór Kiejstuta przybywa rycerz 
W alter, chrześcijanin, który pierwszy opo­
wiada j e j :

0  Bogu W ielkim , o jasnych aniołach,
Kamiennych miastach kędy wiara święta,
Gdzie lud w bogatych modli się ko-

[ściołach,
1 kędy dziewic słuchają książęta.
Pierwotna wyobraźnia przejmuje się 

opowiadaniem o nowej wierze, za którą 
idzie nowa cyw ilizacja: „bogate kościoły 
i kamienne zamki". Bóg chrześcijański 
w ydaje się jej piękniejszym od bałwanów 
z drzewa i kamienia, bo... W alter w niego 
wierzy i pięknie o nim opowiadada.

W alter okazuje się rycerzem w służ­
bie Niemców, Krżyżaków, ale jest Li­
twinem, porwanym przez nich w dzie­
ciństwie. Zapomniałby o tem, gdyby nie 
stary Halban wspólnie wzięty do niewoli, 
który śpiewem i opowiadaniem podtrzy­
muje w nim patrjotyzm. Zapomniał prawie 
mowy litew skiej, ale teraz A ldona uczy 
go miłości języka rodzinnego, od niego 
zaś sama uczy się pacierza chrześcijań­
skiego.

S tary  Kiejstut rozmyśla nad nagłą zm ia­
ną zaszłą w córce. W oli samotnie siedzieć 
w zamyśleniu, niż tańczyć z dziewczętami, 
woli rozmowę z W alterem , niż zabawy. 
Przy robocie roztargn iona: „Igła jej
z rąk wypada, nici plączą się w krosnach 

• i ojciec dostrzega, że „róży kwiatek w y­
szyła zielono, a listeczki czerwonym uma­
lowała jedwabiem ". W idzi, że A ldona 
woli ogródek, który jej W alter zasadził, 
niż pyszne sady ojca.

O jciec z początku chciał, by W alter 
nauczył ją czytać i pisać, „gdyż wszyscy 
książęta dzieci swe uczyć zaczęli". Sam 
polubił walecznego młodziana któ ry: „jak 
ksiądz w pismach ćwiczony, a hufce naj­
lepiej szykuje i sypie najlepiej okopy".
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W ięc widząc miłość córki, woła do ry­
cerza :

„Bądź zięciem moim i bij się za L itwę"!

„W alter kochał swą żonę, ale miał duszę 
[szlachetną".

„Szczęścia w domu nie znalazł — bo go 
[nie było w O jcy in ie" !

„Bo jest słodszy wyraz nad wszysko — 
[wyraz miłości, któremu 

Niemasz równego na ziemi — oprócz 
[wyrazu Ojczyzna" !

A  gdy w bitwie z Krzyżakami *) k ilka­
dziesiąt tysięcy młodzieży litewskiej po­
legło, A ldona rozumie z narad W altera 
i K iejstuta, że się coś strasznego gotuje.

W alter cały wieczór poświęcił żonie, 
do nóg jej padał z płaczem i przepraszał 
za sprawianie cierpienia, ale nie zdradził 
się z zamiarem ucieczki. A ldona jednak 
przeczuła nieszczęście i nazajutrz o świ­
cie zabiegła drogę uciekającemu i usły­
szała, że to rozstanie na zaw sze !

W alter wyznaje żonie, że się jej wy­
rzec musi dla dobra ojczyzny. A le zara­
zem mówi, że ona pozostaje wdową po 
wielkim człowieku, że imię A lfa będzie 
sławione w pieśniach wajdelotów, więc 
„uczucie dumy winno być pociechą jej 
sieroctwa".

Aldonie wszystko jedno dokąd mąż 
idzie i co będzie robił, ona pójdzie za 
nim, aby być blisko n ieg o :

„ Jedz iesz? Jed z ie sz l!"  — To tylko 
pojęła z jego rozpaczliwej pożegnalnej 
mowy.

Nie analizuje jego czynu, pobudek. W ie 
tylko , że kocha go i chce być razem 
z nim.

Nie myśli o sposobach ratowania go 
w niebezpieczeństwie, o dzieleniu z nim 
tego niebezpieczeństwa. — Chce tylko 
być blisko. Nie widzi w mężu rozpaczli­
wej walki przed odważeniem się na czyn 
zuchwały, nie próbuje oddziaływać. Przyj­
muje go jak  przeznaczenie, z biernością, 
pogańską niejako.

I koło stolicy krzyżackiej, gdzie W alter

*) B itw a pod R ud aw ą rok 1370.

przebywa jako wódz, każe się zamurować 
w wieży jako pustelnica obyczajem swego 
wieku.

W  pieśni swej, rozpamiętuje tylko 
dziewczęce lata swobody na dworze ojca, 
i prawie złorzeczy swej miłości wołając : 
„Piękny młodzieńcze, nacoś mi powiedział, 
to o czem dotąd nikt w Litwie nie w ie­
dział — o Bogu W ielkim ...

A ldona nie pnjęła ducha chrześcijań­
skiego i głębi jego zasad. Przyjęła tylko 
formę katolicyzmu, malowniczość i bo­
gactwo kultu. Dusza jej była za płytką 
na objęcie i pojęcie ofiary z siebie.

W  p i e ś n i  z w i e ż y  — niema ani 
śladu troski — o cel przyśw iecający 
ukochanemu człowiekowi, który po cięż­
kiej walce zdobywa się na ofiarę samo- 
wiedną, niema śladu myśli o losach oj­
czyzny teraz ani w przyszłości.

W  rozmowach z Alfem u stóp wieży, 
sławi tylko miłość, opiewa kwiaty, sko­
wronki i roztkliw ia go.

I jedyny cel zamurowania się w wieży 
widzi w tem,
„Iż gdy go ciężka powinność przymusza 
„W szystko dokoła wyniszczyć i krwawić, 
„W szyscy go przeklną — będzie jedna

[dusza
„Co mu zdaleka śmie pobłogosławić"!

Spełnia się jej marzenie wspólnej z nim 
śmierci. Gdy Konrad, po nieudałej zdra­
dzie umiera samobójczo, zrzucając lampę 
z okna, jako znak umówiony, w tej chwili, 
przedśm iertelny krzyk Aldony przebija 
mury pustelni.

Taką była jej miłość. Miłość A lfa — 
Konrada jest dużo pełniejszą, bo po wielu 
walkach złożoną na ołtarzu Ojczyzny.

O zdradzie, jako motywie etycznym 
pomówimy dalej. Tutaj bierzemy go, jako 
przetworzenie w splot rozpaczy i miłości 
Ojczyzny, — w tragizm ofiary i jej samo- 
wiedzę. Postać Aldony na tem tle, nawet 
w duchu średniowiecznego romantyczne­
go nastroju maleje, jako piękno drobiaz­
gowe, przyziemne.

Umarła — przez nadmiar kochania 
jednego z ludzi.

(C . d . n .). L. Życka.
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Nam złudą żyć nie wolno.
Nam złudą żyć nie wolno ani chwili, 

lecz wierzyć trza w spełnienie wszyst-
[kich snów! 

w ów złoty świt, co z mroków sią wychyli, 
i iv uśmiech dnia, co pieśnią zabrzmi

[znów !

Trza wierzyć w Czyn! w wysiłek, moi mili, 
nie tylko serc, lecz także rąk i głów: 

nam złudą żyć nie wolno ani chwili, 
lecz ufać trza w spełnienie wszystkich

[snów!...
E K.

U PANI REDAKTORKI.
Drrr... drrr...
— H a llo ! Drukarnia ?  Mówi redakcja.
Pani redaktorka wzięła słuchawkę od

telefonu i zmarszczywszy brwi, słuchała 
uważnie. — Co ?  Znowu rękopis nieczy­
telny ?  Aha... dobrze, proszę przysłać, to 
przepiszemy na maszynie... Hallo! jestem ! 
Rachunek ?  Panie dyrektorze, jeszcze pre­
numerata nie wpłynęła... Ach, tak , natu­
ralnie, wydrukować znowu przypomnienie. 
Dziękuję uprzejmie ! Do widzenia ! ..

Pani redaktorka usiadła strapiona przy 
biurku. — Praw da! jeszcze poczta, nie 
przeczytana... Znowu zażalenie na niere­
gularne przysyłanie p ism a: „Zapłaciłem 
w listopadzie, podałem adres i dotych­
czas nie otrzymałem pisma. Sądziłem, że 
przestało wychodzić, tymczasem dowie­
działem się wczoraj, że wydawnictwo nie 
ustało"...

— Ach, tak, — szeptała strapiona pani 
redak to rka; tak , tak , tylko kto to p isze? 
Podpis nieczytelny, a adres znowu nie 
podany... Może na pieczątce pocztow ej? 
„W arszawa" — nie sposób odszukać...

...Puk, puk...
— P roszę !...
— M ożna? Sam a pani red ak to rka?
— W itam panią! — odpowiedziała pani 

redaktorka, przyjmując gościnnie młodą 
czytelniczkę.

— Przyszłam uregulować prenumeratę, 
proszę 10 zł...

— Dziękuję uprzejmie... To właściwie 
należy do adm inistracji, ale chętnie uła­
twię... Jakże się pani pismo podoba ?  
Czy przychodzi regularnie ? ...
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— Owszem, nie mam nic do zarzuce­
nia pod względem punktualności...

— A  pod innym względem ?
— Pani redaktorko, powiem szczerze, 

że pismo bardzo mi się podoba, tylko 
wolałabym, żeby było mniej poważnych 
artykułów, a więcej wesołości, radości, 
życia. Żeby tak naprzykład częściej zmie­
niać okładkę, dawać krótsze rzeczy... A le 
pani redaktorka nie bierze mi za złe tej 
szczerości?

— Ależ nie, jestem bardzo wdzięczna.
Drrr... drrr...
— Przepraszam, tylko do telefonu... 

— H a llo ! Redakcja, tak jest. Przestaje 
pani abonować ?  Czy można wiedzieć 
przyczynę?... A ha... tak ... tak... W ięc za 
mało poważnych rzeczy?... tak... W ola­
łaby pani, żeby charakter był poważniej­
sz y ? ... Oczywiście, stała okładka nadaje 
pismu specjalny charakter. Ogromnie ża­
łuję, że nasze pismo nie mogło odpowie­
dzieć życzeniom szanownej pani... Do­
widzenia !...

— Straciła pani redaktorka jedną pre- 
numeratorkę ?  — zagadnęła młoda czy­
telniczka.

— No, tak, ale cóż, k iedy nasze pismo 
nie odpowiadało tej pani...

— Pani redaktorka ma wiele kłopo­
tów... Może jakoś wszystko jednak się 
ułoży. Dowidzenia...

— Dowidzenia...
Zamknęły się drzwi, a w redakcji za­

legła cisza. Pani redaktorka schylona nad 
papierami czytała z uwagą pocztę i g a ­
zety. Stosy zamówień i interesów, szeregi



zażaleń i próśb — trzeba każdemu od­
powiedzieć, do każdego się dostosować.

...Znowu ktoś puka.
— Proszę!
— Dzień dobry! Pani redaktorko, mam 

kilka interesów... Czy można te ra z ?
— Ależ naturalnie, proszę bardzo !... 

Czem mogę służyć ?
— Proszę pani redaktorki, bo mam 

trochę żalu do kochanego pisemka. Mój 
brat napisał kiedyś jakiś artykuł do re­
dakcji i nie otrzymał żadnej odpowiedzi, 
a artykuł nie został wydrukowany.

— Tak... przypominam sobie... proszę 
pani, zdaje mi się, że ten artykuł nie na­
dawał się do naszego pisma... Zresztą 
autor nie zastrzegł sobie zwrotu. Do nas 
tak wiele artykułów przychodzi, że nie 
sposób na każdy odpisać... Zaraz poszukam!

W  stosie papierów i rękopisów szukała 
pani redaktorka żądanego artykułu.

— Jest, — zawołała po chwili — służę! 
Czy może jeszcze jest coś do załatw ienia?

— Jeżeli pani redaktorka pozwoli, to 
powiedziałbym jeszcze coś na temat pisma.

— Proszę, p roszę !...
— Bardzo mi się podoba całość pisma, 

tylko chciałabym w niem znaleźć więcej 
poważniejszych artykułów. A  co najbar­
dziej mi przeszkadza, — to układ nu­
meru. N igdy nie wiadomo, gdzie szukać 
czego. Dawniej wszystkie nowelki były 
na końcu, a teraz groch z... to jest chcia­
łam powiedzieć... przepraszam... że teraz 
niema stałego porządku.

— Ach, tak , więc szanowna pani wo­
lałaby mieć poważniejsze p ism o?

— No tak , oczywiście... Bo skoro już 
się tak  wiele płaci...

— Przepraszam... A  propos, zdaje mi 
się, że szanowna pani jeszcze nie uregu­
lowała prenumeraty ?...

— Tak, zapomniałam. A le nie mam 
pieniędzy przy sobie. Dowidzenia.

— Dowidzenia...
Znowu w redakcji cisza, przerywana 

szelestem papieru. N agle za drzwiami 
rozlega się piskliwy g ło s :

— Gdzie tu red ak c ja?  Skaranie boskie 
z temi b iuram i!...

Pani redaktorka wstała z krzesła i otwo­
rzyła drzwi.

— Czy pani do redakcji ?
— Pewnie, że do redakcji. Przecież 

moja córka Eleonora Przeciąg prenume­
ruje to bezbożne p ism o!

— Bezbożne ? ... A leż to jest kato li­
ckie, moralne p ism o! Może się szanowna 
pani pomyliła ?

-— Pomyliłam s ię ! Też powiedzenie! 
Pewnie to pani jest redaktorką tego 
pisma ? !

— Rzeczywiście, jestem redaktorką.
Wymowna osoba umilkła na chwilę.
— Czem mogę służyć ?  — zapytała 

pani redaktorka. — Proszę uprzejmie do 
redakcji.

— Bo proszę pani redaktorki... Tylko 
przepraszam... ja nie wiedziałam z kim 
mówię, że z samą...

— Nic, nic nie szkodzi! Niech szano­
wna pani szczerze się wypowie.

— Bo moja córka...
— Eleonora Przeciąg...
— Tak jest, Eleonora Przeciąg... Pew­

nie pani redaktorka słyszała o jej zdol­
nościach ?  Otóż moja Norka czytuje to 
bezb... to pismo i mówi, że jej się po­
doba! A  ja, pani redaktorko, jakem Prze­
ciągowa, tak nie pozwolę na to i obie­
całam sobie, że wszystko powiem...

— W ięc cóż szanowna pani ma do 
zarzucenia ?

— Pani redaktorko! Pismo katolickie... 
Ani słowa niema o M atce Boskiej, ani 
o cudach, ani o szkaplerzu. Sam e historje 
o tem, co się dzieje w salonie, na szero­
kim świecie, a do kościoła to nikt nie 
z a jrz y ! Na sto numerów jeden święty 
obrazek, a inne obrazki, to pożal się 
Boże! Katolickie pism o!...

— Proszę szanownej pan i! Nie przeczę, 
że nasze pismo nie podaje wyłącznie ar­
tykułów pobożnych, obrazków świętych, 
ale to, co podaje, jest w duchu kato­
lickim ...

— D uch! Co to jest duch katolicki ?  
Pani redaktorka mówi o duchu, a wydaje 
pismo bezbożne!...

— A leż, proszę p an i! Przecież księża...
— Pani redaktorko, na nic te wymówki,
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bo me dam się przekonać. Proszę już 
więcej nie posyłać tego pisma do mego 
dom u!

— Dobrze, proszę pani.
— Nie myślę p łac ić !
— Dobrze, proszę pani...
— D ow idzenia!
—- Dowidzenia, szanownej pani. Niech 

będzie pochwalony Jezus Chrystus...
— C o ?  A h a ! Na wieki wieków... To 

pani katoliczka ?
— Tak, proszę pani...
Zatrzasnęły się drzwi. — Cisza...
...Puk, puk...
— Proszę pani redaktorki — odezwał 

się głos jak iejś pani — przyszłam prosić 
o wykreślenie mnie z listy prenumeratorów.

— Dlaczego, proszę pani ?
— Nie odpowiada mi to pismo...
— A  czy pani mogłaby wymienić, które 

artykuły były złe ?
— Proszę pani redaktorki... ja  właści­

wie nie czytuję pisma...
— Ach, nie czytuje pani ?  Dobrze...
— D ow idzenia!
— D ow idzenia!
W  tej chwili rozległ się tubalny g ło s :
—• Korekta, pani redaktorko!
— Proszę p rzyn ieść !
— Będą artykuły poważne i wesołe, 

tylko gdzie je um ieśc ić?... — A no tak, 
na 24 stronach...

A. Cnicsy

Ś. p. MAR JA SCZANIECKA.
W  miesiącu lutym b. r. duże poruszenie 

w polskim świecie kobiecym wywołała 
śmierć Marji Sczanieckiej, bratanki słyn­
nej Emilji Sczanieckiej.

S , p. M arja  S cz an ie ck a .

82 lata bojów, znojów, trudów prze­
żyła M arja Sczan iecka na ziemi w ielko­
polskiej. Jako  spadkobierczyni w ielkich

ideałów Emilji, bardzo wcześnie rozpo­
częła swą patrjotyczną działalność. Już 
w 17-tym roku życia stanęła obok Emilji 
w czasie styczniowego powstania. Po 
śmierci Emilji podwoiła pracę. Przez całe 
życie stała jej w oczach schodząca z tego 
św iata Emilja, co na jej rękach skonała. 
M arja czuła się zobowiązaną do czyn­
nego udziału w akcji patrjotycznej, cha­
rytatywnej i społecznej. Czuła na niedolę 
bliźnich, ich smutki i cierpienia, wyrze­
kała się wygód, chętnie poprzestając na 
małem, byle tylko wspom agać bliźnich, 
zwłaszcza tych ubogich i upośledzonych, 
co wstydzą się w yciągać rękę. Śp. Marja 
posiadała dar odkrywania i kojenia nę­
dzy, niezawinionej i ukrytej. Obdarzona 
bystrym i nieprzeciętnym umysłem, nie­
tylko sama dokształcała się przez całe 
życie, ale dziesiątki lat poświęciła pracy 
w Towarzystwie Pomocy Naukowej dla 
dziewcząt wielkopolskich. W  Towarzy­
stwie tem zaczęła współpracować jako 
sekretarka, aby później przez długi sze­
reg  lat w charakterze przewodniczącej 
popierać i wspomagać uzdolnione i pilne 
dziewczęta. W  imię rozumnie pojętego 
postępu zdolniejszym umożliwiała dostęp



do wyższych uczelni w dobie, niewoli nie 
wyłączając uniwersytetów zagranicznych. 
W edług jej przekonania wykształcone ko­
biety mogą mieć większy wpływ na udo­
skonalenie pracy , i skrystalizowanie dążeń 
ogółu kobiet w Polsce. Aż do ostatnich 
chwil swego ziemskiego bytu, śp. Marja 
interesowała się nowemi prądam i, cie­
szyła się z praw kobiet, uzyskanych w wol­
nej Polsce. Sędziwa wiekiem, lecz młoda 
duchem, nie zatracała łączności z wart- 
kiem życiem współczesnem, doskonale 
rozumiała dorastającą młodzież żeńską, 
szanowała jej dążenia, co nie przeszka­
dzało jej wpajać niezłomne zasady w młode 
pokolenie, powołane do powstrzymania 
fali dem oralizacji i zepsucia, zalewającej 
Polskę ze wszystkich stron. Sama idąc

przez życie zapierała się sama siebie, du­
cha ofiary i poświęcenia domagała się 
także od młodych Polek, od tych zwła­
szcza, które kształciły się na koszt Tow. 
Pomocy Naukowej. Za zasługi położone 
około odrodzenia Ojczyzny, rząd polski 
przyznał jej order „Polonia R estituta”. 
C ieszyła się tym widomym znakiem nie­
podległości Ojczyzny, której służyła aż 
do chwili oddania duszy Bogu.

Ze śm iercią Marji Sczanieckiej zeszła 
z ziemi polskiej wyjątkowo szlachetna 
postać, co była arką przymierza między 
obecnemi a dawnemi laty . Cześć pamięci 
wielkiej Polki, miłośniczki i opiekunki 
młodych dziew cząt! S . p. Marja była 
duchową matką dla szeregu pokoleń.

Cewu.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Stan finansowy Polski p op raw i! s ię  znaczn ie. 

B udżet p ań stw a  w yk azu je  w sto sunku  do w y d a t­
ków  10 m iljonów do larów  rzeczyw is te j n adw yżk i. 
R osną też  w  k ra ju  p ryw atn e  oszczędności. O d 
k ilku  tygo d n i b aw ią  w W arsz aw ie  am eryk ań scy  
p rzed staw ic ie le  f in an su jący  p o trzeb y k red y to w e 
R zeczyp osp o lite j. W  p ierw szym  rzęd z ie  chodzi tu
0 pożyczk i d la  ko le i, przem ysłu  i ro ln ictw a.

Rokowania polsko-litewskie w  K ró lew cu z a ­
kończyły s ię  pow ołaniem  do życ ia  trzech  kom isyj, 
k tó re  o b rad o w ać b ęd ą  w  W arsz aw ie , w  K ownie
1 w B erlin ie . N adto  ko m is ja  techn iczna w  B erlin ie 
m a u sta lić  term in  rozpoczęcia , o raz z ak re s  p rac 
ko m isy j. Ze s tro n y  p o lsk ie j w  kom isji techn icznej 
b io rą  udział trze j n acze ln icy  w ydziałów  Min. Sp raw  
Z agran icznych .

Stosunki przyjazne między W ęgram i a Polską 
ro zw ija ją  s ię  p om yśln ie . P rzycz yn ia ją  s ię  do tego  
ożyw ione sto sunk i pom iędzy o rgan izac jam i społe- 
cznem i w P o lsce  i n a  W ęgrz ech . M ożna s ię  spo ­
d z iew ać rych łego  zaw arc ia  p o lsk o -w ęg ie rsk ie g o  
tra k ta tu  go sp od arczego .

Uniwersytet poznański wznowił daw n y zw y­
czaj n ag rad z an ia  p rac uczn iów  m edalam i.

Państwowe szkoły średnie rolnicze na sk u ­
te k  ro zpo rządzen ia  p. P re z yd e n ta  R zeczypospo lite j 
p rzecho d zą z dn iem  1. lipca 1928 z pod kom pe­

ten c ji M in. W yzn . R ei. i O św . Publ. pod ko m pe­
ten cję  M in isterstw a  R o ln ictw a. N ad szkołam i p ry- 
w atnem i w  Snopkow ie , Ju lin ie  i C h y liczkach  oraz 
nad  ku rsam i jed w ab n ic tw a  w G nieźn ie M in. R o l­
n ictw a obejm uje n adzór. Z astrzeżone zo sta je  praw o 
w za jem n ego  w izy to w an ia  szkół p od ległych  obu 
M in isterstw om . t

Ruch kato licki , jak i dał s ię  zauw ażyć  w śród  
m łodzieży ak ad em ick ie j na W ileń szczyźn ie , rozw ija  
s ię  też  i w śród  m łodzieży pozaszko lnej. Na te re n ie  
A rch id iecez ji W ileń sk ie j dz iała  około 140 S to w a ­
rzyszeń  M łodzieży P o lsk ie j, p row ad zących  ak c ję  
ku ltu ra lno  o św ia to w ą w  duchu k a to lick im .

Niebywała burza śnieżna, sz a le ją c a  17-go 
kw ietn ia  w  W arsz aw ie  i oko licy , p ow yryw ała  s ta re  
d rzew a , słupy te lefo n iczn e i spow odow ała p rzerw ę 
kom un ikac ji ko le jo w ej i te le fo n iczn e j.

W  Meksyku tłum y w ie rnych  zd ąża ją  w  n ie ­
d z ie le  do k a te d ry  sto łecznej, by b rać  udział w m o­
d litw ie  m sza lne j, odm aw ianej w spó ln ie . Ż aden  bo­
w iem  k s iąd z  n ie m oże tam  spraw o w ać św . O fia ry . 
K siężom , o d p raw ia jącym  choćby w uk ryc iu  M szę 
św ., g ro z i śm ierć .

Pierwszy ka to lick i Zjazd kinematograficzny 
o d będ z ie  s ię  w H o land ji.

Misje kato lick ie  w Chinach z ak ład a ją  w łasną 
w ytw ó rn ię  film ow ą.
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Radjostacja  ka lkucka  m a zam iar n ad aw ać 
przez rad jo  echo dżungli.

Silne trzęsienie ziemi naw iedziło  B ułgarję . 
Alcadesą (t. j . burmistrzynią) miasteczka 

Tolladell w Hiszpanji je s t  od trzech  la t D olores

C o d in a . W  gro n ie  rad n ych  tego  m iasta  z a s iad a ją  
też  3  ko b ie ty . E nerg iczna burm istrzyn i pełni um ie­
ję tn ie  sw e funkcje — kom fort w szkołach , d o sko ­
nałe u trzym an ie  u lic , te le fo n y , w o d o c iąg i — są  
w znacznej m ierze je j zasługą .

W Ś R Ó D  KSIĄŻEK.
Ks. S . P .: „ M ło d e  S e r c a “ — (P oznań  1928 — 

Nakł. Z jednoczen ia Młdz. P o lsk ie j) . N iew ielk ich  
rozm iarów , a  w ie lk ie j t re śc i to  k s iążeczk a . N iby 
to  ty lk o  obrazk i z życ ia  m łodych d z iew cząt, a le  
w ed le  zapew n ień  au to ra  p raw d z iw e , rzeczyw iste , 
bez sztucznych  up iększeń  lite rack ich . W ięc  c z y ­
tam y z rosnącem  zajęc iem  jed n ą  sy lw e tk ę  po d ru ­
g ie j, d z iw iąc s ię  m ocy ducha tych  słabych  pozornie 
isto t. I n ie w iem y co w ięce j podziw iać, czy siłę 
Bożej łask i p rze tw arza jące j dusze tych , co są  już 
na od loc ie do lep sze j k ra in y , czy tęż  sam ą  ła skę  
u m acn ia jącą  do w a lk i c ich ej, a  w ytrw ałe j, roztrop ­
nej, a  pełnej o d w ag i w obec p rzem ożnego  w ro ga . 
O p is p rzym usow ego  w ycho w an ia  w bolszew ickim  
in te rn ac ie , p odstęp n ie  podsuw anych  ro zryw ek  i w y ­
gó d  w yw oła n ie jed n ą  pow ażną re f lek s ję ...

R ad z im y bardzo  —  p rzeczy tać  a  n aw et sp ra ­
w ić sob ie  tę  k s iążeczk ę  — w ca le  n ie d ro gą  — 
bo ty lko  3  zł. ko sz tu jąca .

N akładem  Z jednoczen ia M łodzieży P o lsk ie j — 
Poznań — ul. P ocztow a 15 „O sto ja“ ukazały s ię  
n ad to :

Felic ja  Żurowska: „Śladem M arji“ . W ykład , 
d ek lam ac je , śp iew y , frag m en ty  scen iczne i żyw e 
obrazy ku czci N ajśw . M arji P an ny . C en a  zł 2*50.

N. N.: „Obraz Matki Najświętszej*4. S z tu k a  
te a tra ln a  w 3  ak tach  na ro le  żeń sk ie . C en a  zł 1.60.

Le V ie i l leu r : „Bolszewik w spódnicy44 F arsa  
scen iczn a w 1 akc ie  na ro le żeńsk ie . C en a  zł 1 2 0 .

Czesława W oln iew iczówna: „Kalina44. T rzy 
ko row ody d la  m łodzieży żeńsk ie j. C en a  zł — '90.

„Śmiech i śp iew44. Słow a 37 p ieśn i i p iosenek , 
p rzew ażn ie  h um orystyczn ych , n ad a jących  s ię  rów ­
nież znakom icie do śp iew u w m arszu . C en a  zł —*90.

„Śpiewy podczas Mszy św.44. Słow a now ych 
p ieśn i ku czci D ucha św . i K ró low ej K orony Po l­
sk ie j w zasto sow an iu  do ogó ln ie  znanych  m elodyj. 
C en a  1 egz . 4 g r ., 10 eg z . 35 g r ., 100 e g  z. 3 zł.

Feliks Nowowiejski: „Króluj nam Chryste44. 
P art . H ym n ku czci C h rystu sa -K ró la  na 4 głosow y 
chór m ięszan y a  cap e lla  lub z tow . o rganó w . C e ­
na 4 gł. po 30  g r ., zł 3 .40 .

Feliks Nowowiejski: „Hymn K a to l ic k i44. P ieśń  
na 4 gło sow y chór m ięszan y a  c a p e lla  lub z to ­
w arzyszen iem  o rganów . C en a  4 gł. po 30 g r ., p art. 
zł 2*50.

Feliks Nowowiejski: „Przeczysta Pano !44
P ieśń  na 3  g ło sy  z tow . ozganów  lub fisharm . 
C en a  3 gł. po 20 g r .. p ar t. zł 1*—.

Feliks Nowowiejski: „Pod sztandarem Matki 
Boskiej44. P ień  na dw a gło sy z tow . o rganó w  lub 
fisharm . C en a  2 gł. po 20  g r ., p ar t. zł 1*—.

Feliks Nowowiejski: „Na Św ięty  Bój!44 P ieśń  
m isy jn a  na chór jedno  lub dw u gło sow y z tow. 
o rganó w  lub fe rtep ian u . C en a  2 gł. po 20  g r ., 
p ar t. zł 1*— .

O D  R E D A K C J I .
T rzeci m a j! — Ś w ię to  K ró low ej K orony P o l­

s k ie j ! Ileż m yśli, ileż  uczuć budzi z e staw ien ie  tych  
dw óch u ro czysto śc i — za  m yślam i i uczuc iam i — 
jak iż  id z ie  c z y n ? ... Co  zrob iłyśc ie  d la  P o lsk i?  J a k  
cz eść  M arji ro z sz e rz a c ie ?

M oże d o tąd  n ic — lub m ato —  w ięc  n iech  
cu d ny m ies iąc  m aj rozbudzi w aszą  go rliw o ść , by

gro szem  i p racą  w sp ie rać  in s ty tu c je  k a to lick ie , 
n arodo w e, cz y te ln ie  i szko ły ludow e , ko lon je  le tn ie  
i t . p. W śró d  tych  p rac na w ie lk ą  sk a lę  w spólnem i 
siłam i p odejm ow anych  je s t  też  jed en  rodzaj m ałej 
p ra cy , bo zab rać  s ię  m oże do n iej m ała g ro m ad k a  
dz iew czyn ek , n. p. jed n a  ja k a ś  k la sa .

M am  tu  na m yśli ub ran ie  b iedn ego  d z ieck a ,
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p rzystęp u jącego  do p ierw sze j K om unji św . — P rz y ­
go to w an ie  d u szy  — to rzecz n a jw ażn ie jsza , p raw ­
d a , a le  i ten  z ew n ętrzn y  hołd, ja k i odśw iętnym  
stro jem  Panu sk ład am y , n ie je s t  bez znaczen ia , 
rozum iecie to  zap ew n e, w ięc s ię  nad  tem  te raz  
n ie za s tan aw iam , a le  rzucam  m yśl.

K to za  n ią  p ó jd z ie ?
Je ś l i  n ie zn ac ie  b ied n ych  d z iec i, p rzys tęp u ją ­

cych  w  tym  roku do p ierw sze j K om unji św ., jeże li 
n ie w iec ie  g d z ie  tak ich  d z iec i szukać , do kogo  
s ię  zw rócić — to  zb ierzc ie  i u szy jc ie  w szystko  co 
trzeb a  —  pończoszki, b ie liznę, su k ien kę  b iałą  — 
p rzyś lijc ie  w szystko  do red ak c ji — a  m y z ła tw o ­

śc ią  b ied n ych  zn a jdz iem y i d on iesiem y potem  ko ­
mu W asz e  d a ry  s ię  dostały .

Za lis ty  w sz ys tk ie  i z a  życzen ia  św ią teczn e 
se rd eczn ie  d z ięku ję  —  d la  b raku  m ie jsca  odpo­
w iedzi odkładam  do n astęp n ego  num eru — ty lko  
Alyram za sp ec ja ln ie  d ług i, do bry list spec ja ln ie  
dz ięku ję . Co zam ierzasz  z ro b ić ?  W arto b y  jeszcze 
te ra z  p rzed  końcem  roku szko ln ego  coś zo rgan i­
zow ać.

Hajotę do G aw ęd  ch ętn ie  p rzy jm iem y. — O 
dziełach  M. R odziew iczów ny w G aw ędach  dużo 
już p isano .

GAWĘDY PRZYJACIELSKIE.
466. Fjołek leśny do Ewy C. 454. Wiesz, że 

mnie się zdarzyło zrobić takie nadzwyczajne od­
krycie! Teraz żałuję, że mogąc czasem obronić 
kogoś, nie zrobiłam tego, tylko dyplomatycznie 
milczałam. Istnieją jednak osoby, n. p. szanowni 
pp. profesorowie, którzy wolą raczej żeby nic nie 
mówić, niż bredzić bez sensu. W  tym wypadku 
rzeczywiście milczenie jest najszlachetniejszym z me­
tali, a mowa zajmuje dopiero następne po nim 
miejsce.

467. F jołek leśny do Loczka 464. Ze w sz y s t­
k ich św ią t n a jb ard z ie j lub ię św ię to  N iepoka lanego  
P o częc ia  N ajśw  P an ny — bo m i ono p rzypom ina 
zaw sze chw ilę w stąp ien ia  do S o d a lic ji,  chw ilę, 
w k tó re j M atka  N iep o ka lan a  ta rc z ą  m edalu  zasło ­
niła m nie od w ie lu  pokus i n iebezp ieczeństw .

468. F jołek leśny do G awędziarek . G dy n ad ­
chodzi p o ra , w k tó re j cz ęśc ie j w yb ie g a c ie  na bo ­
isko  — pow iedzcie  mi czy lub icie spo rty  i k tó re  
z nich in te re su ją  W as  n a jw ię c e j?

469. Sokolę do Gawędziarek. M iłe, kochane 
G aw ęd z ia rk i, n ie m acie po jęc ia  jak  s ię  c ieszę , że

zna jdu ję  s ię  w śród  W as . B rakow ało  m i tych  G a­
w ęd  bardzo , tak  tu  u W a s  miło. sw o jsko !

S erw u s kochane „O rlę L echo w e“ , w itam  Bi- 
ru tk ę , z k tó rą  p rzypom inam , zaczęłam  gaw ęd z ić  
na tem at „naszych  szkół" (je szcze  w zeszłym  roku, 
p a m ię ta sz ? ) .

A  W as  w szys tk ie  p roszę n ap iszc ie  m i, co każd a  
z W a s  rob i, g d y  s ię  zaczyn a nudzić . Bo p rzec ież  
ch yb a k aż d a  z n as m a chw ile , w  k tó rych  rzeczy­
w iśc ie  n ie m a nic do robo ty . Co W y w ted y  ro b ic ie  ?

470. Szarotka do Loczka 464. N ajw ięcej lubię 
św ię ta  B ożego  N arodzen ia . M ają  one d la  m nie 
dz iw ny u ro k . M oże d la teg o , że D ziec ię  Je z u s  p rzy ­
chodzi na św ia t — przychodzi jako  p rom yk słońca 
i budzi św ia t do życ ia . W o gó le  zim a — rów nie 
ja k  i w io sna dziw n ie m nie n as tra ja .

471. Hajota do G awędziarek . P ierw szy  raz 
do W a s  s ię  odzyw am  i p roszę, p rzy jm ijc ie  m nie 
do W asz eg o  g ro n a . N a p oczątek  s taw iam  p y tan ie , 
czy zn acie  „E ntuz jastkę"  L eśn iew sk ie j i czy W am  
się  p o d o b a ?
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Gim nazjum  S S .  U rszulanek u) Poznan iu .

NASI MILUSIŃSCY.
C zy  z as tan aw ia łyśc ie  s ię  k ied y  n ad  lo g ik ą  

d z ie c i?  C zy  słyszałyśc ie  k ied y  w yw o d y ta k ie j p ię ­
c io le tn ie j o sóbki z pow ażną m inką i zam yślonem i 
oczkam i ?

J e ż e li n ie, to  p o sta ra jc ie  s ię  zb liżyć do tych  
M ilusiń sk ich , a  zo baczyc ie , ile  m ożecie c iek aw ych  
rzeczy  zauw ażyć, ile  n auczyć s ię .

Z w ykle co p raw d a oburzam y s ię , g d y  kto ś s ta r ­
szy  k aże  nam  za jąć  s ię  m alu tką  s io strz yczk ą , za ­
b aw ić b rac iszk a , lub pó jść z nim i na sp ace r . Z w y­
k le  w  tak ich  w yp ad kach  na u sp raw ied liw ien ie  służy : 
„n ie m am  cz a su " .

N ie m am  cz a su ! D opraw dy, na w szystko  trzeb a  
m ieć cz as , n aw e t n a  za jęc ie  s ię  naszym i M ilusiń ­
sk im i. Bo p rzypuszczam , że k a ż d a  z w as  kocha 
d z iec i, a le  ta k ie  p raw d z iw e d z iec i, k tó rych  w szystko  
dziw i, w szystko  zach w yca , w szystko  s ię  do nich 
i przez nich śm ie je !

K ied y  n ieraz  p a trz ę  w oczy d z ieck a , zd a je  mi 
s ię , że ja k ie ś  n iew idzia ln e dobro  p rom ien iu je z nich 
na św ia t i ono to , t a k  p o c iąg a  w szystk ich  to  do ­
bro, k tó reg o  w łaśc ic ie l, dz iecko  n ieśw iado m e je ­
szcze , a  ta k  p ro ste  i szczere  w sw ojej lo g ice , bo 
d z iec inne.

N ieraz  d o p raw d y w o lę porozm aw iać z d z iec­
k iem , niż p row adzić ja k ą ś  pow ażną d ysp u tę .

G dy m i sm utno , g d y  je stem  ro zgo ryczo na , lub 
pop rostu  nudzę s ię , id ę  do d z iec i, b aw ię s ię  z n iem i, 
a le  n a jczęśc ie j one mi o po w iad a ją  sw o je kłopoty, 
lub bajk i.

I m ogę go d z in am i słuchać ich w eso łego  szcze ­
b iotu. Bo też  d z iec i m ają  p rzed z iw ny d a r , d a r  
sp ro w ad zan ia  słońca i uśm iechu w śród  n a jw ięk ­
szego  sm utku .

M am  b rac iszk a , d z iew ięc io le tn iego  o b yw ate la , 
k tó ry  rozpacza poprostu , k ied y  mu k aż ą  s ied z ieć  
n ad  k s ią ż k ą , g d y  na dw orze p ogo d a . W ed łu g  jego  
zd an ia  le k c je  s ą  n iep o trzebn e, z a b ie ra ją  cz as, k tó ­
reg o  i ta k  m a m ało . To te ż  p raw ie  ca ły  dzień  
sp ęd za  w  o grod z ie , sk ąd  w raca  zadow olony, w e ­
soły, szczęś liw y . — K ocham  go  bardzo , g d y  p rosi

m nie o coś serd eczn ie , n. p. b y z a g ra ć  z nim 
w szach y . K ocham  go , k ied y  pełen a sp iracy j w o­
jen n ych , p rzeb ieg a  p rzez k o ry ta rz , w ym achu jąc 
w ia tró w ką , lub u d a jąc  in d jan in a . K ocham  go , g d y  
s taw ia ją c  dom ki z k locków , uk ład a p iosenk i, lub 
o po w iad a n iestw orzone h isto rje , ja k ie  ty lko  m ogły 
pow stać  w jego  ro ztrzep an ej głów ce i k tó re  z niej 
u la tu ją  bezpow ro tn ie . N apraw dę, b ardzo  kocham  
m ego  u rw isa  i p ieszczocha.

A  W y , d ro g ie  G aw ęd z ia rk i, co ro b ic ie , g d y  
W am  sm utno , lub n ud n o?

M oże cz y ta c ie  k s iążk i ro zp rasza jące  n udy, m oże 
je s te śc ie  zaw sze w eso łe , m oże n ie m acie w ca le  
czasu  na n udy, a  m oże w łaśn ie nudzic ie s ię  i nie 
w iec ie , co ro b ić ?

Z ajrzy jc ie  w ted y  do naszych  M ilusiń sk ich , z a ­
baw cie  s ię  z n iem i, opow iedzcie co c iek aw ego , 
a  zo baczyc ie , ja k  W am  czas ze jdz ie  p ręd ko  i p rzy ­
jem n ie . A  m oże są  w śród  W as  i ta k ie , k tó re  tak  
ja k  i ja  ko ch a ją  n aszych  M ilusiń sk ich , m oże są  t a ­
k ie , k tó reb y  chciały ze m ną o tem  p o g a w ę d z ić ?  
J a  b ardzobym  chciała  z W am i porozm aw iać na ten  
tem at, p roszę, n ap iszc ie  do m nie do G aw ęd , a  b ar­
dzo ch ętn ie  p ogaw ęd z im y o tem , d o b rz e ?

Bo n ap raw d ę w arto  w g ląd n ąć  trochę w ten  
m ały św ia tek  d z iec inn ego  poko iku , to  zaw sze in ­
te re su je , tem b ard z ie j, że k aż d a  z n as była ta k ą  
M ilu s iń ską , a  p rzec ież  to  t a k  p rzy jem n ie p rzypo­
m inać so b ie  chw ile b ez tro sk ie  i sz czę ś liw e !

D zisia j co p raw d a  każd a  p an n a „m oderne" m a 
ty le  innych  za jęć , że n ie m a czasu  n a  p rz es iad y ­
w an ie  w  dz iecinnym  poko ju . T y le  czasu  p ośw ięca  
s ię  staran io m  o p iękny w y g lą d , ty le  godzin  p rze­
s iad u je  s ię  w k in ie , ty le  godzin  w reszc ie  u c iek a  
b ezużyteczn ie , a  n iep ow ro tn ie !

W arto  z te g o  „naw ału  p racy"  u rw ać choć pół 
go dz in k i dz ienn ie i za jrzeć  do M ilusiń sk ich , choćby 
d la  sam e j c iek aw o śc i, ja k  s ię  b aw ią  dzieci.

A  p rzec ież  w ie le  z n as m oże w  ten  sposób 
p om agać  m am usi — i czyż d o p raw d y nie m acie 
w ted y  żadn ych  spostrzeżeń  ?

Sokolą z Poznania.
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J a k  zostało wynagrodzone miłosierdzie ? (Łam iłów ka o b razko w a). Podróżn ik , słoń i lam ­
p art... O co tu  ch o d z i? ... N ie u le g a  w ątp liw ośc i, że o b razk i są  p o m ieszan e ! Sp ró b u jc ie  ułożyć je  
po ko le i (p o d a jąc  p o rząd ek  w ed ług  lite r ) , n astęp n ie  op iszc ie tę  p rzedziw ną h n isto rję . — Za 
n ajlep szą  odpow iedz 10 punktów !



ŁAMIGŁÓWKI.
SZARADA.

P ierw sza  trz ec ia , różna byw a,
C hoć jed nako  s ię  n azyw a :
Inną człow iek w szak  p o siad a ,
Inna je s t  u p łaza, g ad a .
D ruga  trz ec ia  — to p tak  p rzec ie ,
C o  m a w ie lk ą , p ierw sze trzec ie . 
Z aprzeczeniem  je s t  znów czw arty . 
W s z y s t k o  p raw ie  w każdym  kra ju  
Ju ż  o ddaw n a je s t  w zw yczaju ,
J e ś l i  sejm  m a być o tw arty .

(V -

ROZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWEK
Z  N U M E R U  1 - e g o :

Z DZIEDZINY MATEMATYKI.
N ie m ożna n ap isać , że 100 gr — 10 g r  X  10 gr, 

a le  że 100 g r  — 10 g r  X  10. a w ted y

-  zJ X  10 =  1 zł.
10

DLA ŁACINNICZEK.
Q uidqu id  a g is , p ru d en te r  a g a s  e t  re sp ice  finem .

ZAGADKA.
S to s .

SZARADA.
K olasa.

n(0)i'

Z  N U M E R U  2 - e g o : 
KWADRAT MAGICZNY.

18 4 21 10 12

2 23 9 11 20

25 7 13 19 1

6 15 17 3 24

14 16 5 22 8

ŻARCIK GEORAFICZNY.
R zek a  Se jm , w p ad a ją ca  do D esny.

O l"

Z  N U M E R U  3 - e g o :

SZARADA.
L eon idas.

LIST DO POPRAWIENIA.
W  IV w ieku  n ie była je szcze p rzy ję ta  rach u b a  

la t  w ed ług  e ry  ch rześc ijań sk ie j.

ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA.
L a b ra d o r
A r k a d ja
B ie lsk o
R a b k a
A lp y
D on
O b
R.

.iiOi"

T R E Ś Ć  Nr .  9.
M. L .: A ve M aria ..., 153. — S . M. T .: Ś p iew ak  

N ejśw . P an ny , 154. — S . C h .: W  on w ie lk i d z ień ... 
155. —  E. K .: P o w itan ie  w io sny , 155. —  F. Do­
b ro w o lsk a : G am -Zu, 156. — A lin a  K w iec iń ska : 
Z drajca , 158. —  K ob ieta  w  Ind jach , 161. —  L. 
Z y ck a : A ld o n a  i G rażyn a , 162. — E. K .: Nam 
złudą żyć n ie w olno, 164. — A . C ru c sy : U  p an i 
re d ak to rk i, 164. — C ew u : S . p. M arja  S czan iec - 
k a , 166. — Z P o lsk i i ze św ia ta , 167. — W śró d  
k s ią ż e k , 168. — O d R ed akc ji, 168. — G aw ęd y 
p rzy ja c ie lsk ie , 169. —  S o k o lą  z P o zn an ia : N asi 
M ilusiń scy , 170. — Ł am igłów ka o brazkow a, 171. 
Ł am igłów ki 172.

Przedruk artykułów wzbroniony.

W arunk i prenumeraty  „Dziś i Ju tro“:
K w arta ln ie  3  zł., półrocznie 5 zł. 50 g r ., ro czn ie  

10 zł. — W  A m eryce  2 d o la ry .
Za „ M A Ł Y  Ś W I A T E K "  p ren um eru jący  „D ziś 
i }utro“ d opłacają  roczn ie zł. 3  50 , półrocznie zł.

1’80 , k w arta ln ie  90  g r .
A d re s  R ed akc ji i A d m in is trac ji: Kraków, ulica 

Starowiślna 3. — K onto P . K. O . 404.930 .

W yd aw ca  i odpo w iedz ia ln y R ed ak to r : 

Julja Felicja Bronikowska.
O dbito  w D rukarn i P o lsk ie j w K rakow ie .
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